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Rodziny rybaków
nie są osam otnione

By u m oż liw ić  rybakom  kontak­
tow an ie  się z rodzinam i na lądzie, 
apara t ku ltu ra ln o -o św ia to w y  ,,A r­
k i “  w ys tą p ił n iedawno z inc ja ty - 
wą przekazyw ania  drogą rad iow ą 
w iadom ości za łogom , będącym na 
M orzu Północnym . In ic ja tyw a  ta 
spotka ła  się z uznaniem  rodzin 
rybackich.

P racow nicy apara tu  k. o. , ,A r­
k i “  tow . tow . S tan is ław  S trus iń - 
ski i W incenty C hojnacki, dorę­
czając rodzinom  rybaków  w iado­
mości od mężów, o jców  i braci 
in fo rm u ją  się o życiu tych  rodzin , 
o ich k łopotach i potrzebach i spie 
szą im  z pomocą. Tak np. pom o­
g li oni żonie szypra L. Jakubow ­
skiego za ła tw ić  fo rm a lności zw ią ­
zane z w ysłan iem  dzieci na ko­
lon ie  letn ie . Będąc w  M echlin- 
kach, zaop iekow ali się chorą czte­
ro le tn ią  córką rybaka S krzypkow - 
slciego, któ rą  odw ieź li samocho­
dem do lekarza w G dyni, u ła tw ili 
nabycie leka rs tw , a następnie od­
w ieź li m ałą pacjentkę z m atką do 
domu. J. K-
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Z problemów szkolenia kadr rybackich

U progu praktyk wakacyjnych
w  S Ü Ü

„Ani jednego dorsza niepatroszonego!“
Według informacji Centralne­

go Zarządu Rybołówstwa Mors­
kiego, w ostatnich tygodniach 
w całym naszym rybołówstwie 
kutrowym zaznaczył się poważ­
ny wzrost ilości patroszonej ry­
by na łowiskach. Nastąpiła dzię­
ki temu wyraźna poprawa jakoś 
ci dorszy, dostarczanych do por­
tów. Większość stanowi już te­
raz ryba w klasie ,,A“ , a więc 
taka, którą najłatwiej rozprowa­
dzić w kraju. Niejednokrotnie 
dorsz patroszony stanowi ok. 90 
proc. wyładunku. Np. jednego 
(Inn w ., A t p “  na wvfadow»nvch

W dalszym ciągu słabo prze­
biega patroszenie w kołobrzes­
kiej „Barce“ , choć tamtejsi ryba 
cy są w pewnej mierze usprawie 
dliwieni. W ostatnim okresie ło­
wią oni prawie wyłącznie śle­
dzia, dorsza zaś przywożą małe 
ilości, które zresztą dochodzą do 
portu w klasie „A“  i są patroszo 
ne przez brygady lądowe. Jed­
nakże dla uczczenia zbliżającego 
się „Dnia Rybaka" zobowiązali 
się oni wypatroszyć w czerwcu 
ponad plan 10 ton ryby. Czyżby 
więc barkowcy zapomnieli o tym
7 nu ow

W patroszeniu ryb na morzu przoau/jc ostatnio w ,,/irce" zaio- 
ga superkutra „ Gdy IS O ” . Na zdjęciu — (od prawej) I I  szy­
per Brunon IW AŃSKI, I  szyper Stanisław JAN U SZm echanik  
Jan ORŁOWSKI, motorzysta Henryk LEŚNICZAK i st. rybak 

Józef OSIKA.

W latach ubiegłych przebieg 
praktyk uczniów gdyńskiej Szko 
ły Rybołówstwa Morskiego nasu­
wał szereg słusznych zastrzeżeń 
i uwag krytycznych. Dlatego nie 
od rzeczy będzie przyjrzeć się, 
jak tym razem dyrekcja SRM 
rozwiązała sprawę praktyk ucz­
niowskich, jakie'są założenia od­
nośnie ich przebiegu i jakie trud 
ności mogą zahamować ich re­
alizację.

ZAKOŃCZENIE 
ROKU SZKOLNEGO

Egzaminy promocyjne zakoń­
czyły się w SRM 1 czerwca. Do­
puszczonych zostało 94 proc. ucz 
niów z I i II roku. Egzaminy wy 
kazały, iż od ubiegłego roku po­
ziom nauczania w szkole pod­
niósł się. Zmalała np. o 11 proc. 
(w stosunku do roku szkolnego 
1952/53 ilość „poprawkowićzów“ , 
tj. uczniów, którzy na egzami­
nach otrzymali. jedną „dwójkę“ 
i będą musieli z danego przed­
miotu zdawać jeszcze raz—po wa 
kacjach. Ogółem egzaminy pro­
mocyjne zdało bez poprawek 84 
proc. uczestników. Trudno tu wy 
mienić wszystkich przodujących 
uczniów SRM, ale warto wspo­
mnieć o prymusie szkoły Zbignie 
wie Kubraku z Ila klasy nawiga 
cyjnej, którego przeciętna stopni 
za cały rok szkolny wynosiła 
4,85 (tj. niemal zawsze miał 
same „piątki“ ). Do przodujących 
uczniów należą również Edward 
Wildt i mały Koreańczyk Czon 
Bon O z wydziału połowowego 
I roku; Stanisław Rudnik, Jan 
Krause i Koreańczyk Kim Hon 
Ik z wydziału nawigacyjnego I 
roku; Adam Machlewski, Adam 
Bohowicz i Henryk; Smela z I 
mechanicznej; Piotr Dukowski z 
Ha nawigacyjnej; Józef Słomka 
i Czesław Zabłocki z IIb nawiga 
cyjnej; Alfred Jurek, Eligiusz Ry 
bicki. Mikołaj Kajdewicz z II me 
chanicznej.

Uczniowie, którzy do egzami­
nu promocyjnego nie zostali do­
puszczeni z powodu złych postę 
pów w nauce oraz ci, którzy na 
egzaminie otrzymali więcej niż 
jedną „dwójkę“ — zostali ze 
szkoły zwolnieni.

W przyszłym roku szkolnym 
należy oczekiwać zwiększonego 
wysiłku ze strony dyrekcji szko­
ły, grona profesorskiego, a prze­
de wszystkim — organizacji 
ZMP, by pomoc koleżeńska w 
nauce oraz opieka nad słabszy­
mi uczniami doprowadziły do 
całkowitego zlikwidowania wy­
padków nie zdania egzaminów 
promocyjnych przez wychowan­
ków SRM.

W chwili obecnej odbywają się 
jeszcze w szkole egzaminy matu 
ralne dla absolwentów, które 
potrwają do połowy lipca. Zasi­
lą oni dopiero z początkiem przy 
szłego roku kadry rybołówstwa 
dalekomorskiego. Przejdźmy za­
tem do sprawy praktyk wakacyj­
nych dla I i II roku.

NA ZALEW WIŚLANY
Uczniowie I roku, a właściwie 

teraz po egzaminach już drugie­
go, mają zapoznać się z rybołów

stwem zalewowym i przybrzeż­
nym. W tym celu zorganizowane 
/.ostały praktyki na jednostkach 
spółdzielni „Pokój“ we From­
borku nad Zalewem Wiślanym. 
Pływając i łowiąc na barka­
sach oraz łodziach motorowych i 
wiosłowo-żaglowych, uczniowie 
poznają specyficzne warunki pra 
cy rybaka zalewowego oraz 
sprzęt i metody, którymi się po­
sługuje.

Ponieważ spółdzielnia „Pokój" 
nie mogła zabezpieczyć uczniom 
pomieszczeń oraz wyżywienia -- 
szkoła, przy pomocy MUR zorga 
nizowała na miejscu we From­
borku ośrodek szkoleniowy, wy­
korzystując do tego celu loka! 
byłego bosmanatu portu. Spro­
wadzono tam łodzie ćwiczebne 
wiosłowo-ża głowę, na których 
praktykanci niezależnie od zajęć 
rybackich w spółdzielni - prze­
chodzą przeszkolenie szalupowe.

Praktyki w spoklziemi „Po­
kój“ trwać będą przez czerwjec 
i lipiec, z tym, że uczniowie po­
dzieleni na dwie grupy, spędzą 
we Fromborku na zmianę po czte 
ry tygodnie, pozostały zaś mie­
siąc w Gdyni.

W związku z organizacją prak 
tyk oraz ośrodka we Fromborku 
nasuwa się pytanie, czy Minister 
stwo Żeglugi nie pbśtąpiło zbyt 
pochopnie, zrzekając się niedaw 
no wygodnych i obszernych po­
mieszczeń byłego ośrodka szko­
leniowego w Łebie? Można by 
tam było bez trudności i impro­
wizacji skoncentrować powyżej 
opisaną część praktyk wakacyj­
nych uczniów SRM, tym bar­
dziej, że w Łebie można uczyć za 
równo rybołówstwa przybrzeżne­
go, jak i w pewnym sensie zale­
wowego (na jeziorze, gdzie są 
nawet barkasy sprowadzone z 
Zalewu Wiślanego). Prócz tego 
Łeba ma tę przewagę nad From 
borkiem, że jest tam przemysł 
przetwórczy i pomocniczy rybo­
łówstwa, co stwarza możliwość 
wzbogacenia praktyk uczniows­
kich. Również i dla ćwiczeń sza 
lupowych są tam doskonałe wa­
runki (do wyboru: morze i jezio 
ro). Komunikacja z Gdynią — 
dogodna, czego nie można powie 
dzieć o Fromborku. Nawiasem 
mówiąc, oddane przez M2 bu­
dynki dawnego ośrodka — nie są 
do dziś w pełni wykorzystane.

SZKOLNY KUTER 
„HENRYK RUTKOWSKI“

Podczas, gdy część uczniów 
II roku przebywa we Fromborku, 
druga grupa pływa na zmianę 
na szkolnym superkutrze „Hen­
ryk Rutkowski“ . Jest to zorgani­
zowane w ten sposób, iż „Rut­
kowski“ odbywa 6-dniowe rejsy, 
biorąc w każdy po 12 uczniów, 
pozostali pracują w szkolnej sie 
ciarni (działy — nawigacyjny i 
połowowy) lub w warsztacie 
(dział mechaniczny).

Praktykanci na „Rutkowskim“ 
mają zapoznać się z najbliższy­
mi łowiskami przybrzeżnymi, 
oswoić z warunkami pracy ryba­
ka, zapoznać z podstawami na­
wigacji, sprzętem i techniką po­
łowów oraz ze statkiem i jego

urządzeniami. Prócz tego mają 
się zahartować i przyzwyczaić 
do kołysania.

Realizacja tych założęń napo­
tyka jednakże na trudności. I tak 
np. „Rutkowski“ nie wyszedł w 
terminie w pierwszy z zaplano­
wanych rejsów praktykanckich, 
gdyż dyrekcja szkoły nie zdołała 
załatwić na czas sprawy upraw­
nień kapitana statku do pływania 
z uczniami. I choć przejściowo 
opanowano trudność zmieniając 
kierownictwo statku, należałoby 
jak najrychlej skompletować sta 
łą załogę w ten sposób, by miała 
ona niewątpliwe uprawnienia do 
wypływania z uczniami i to bez 
ograniczenia zasięgu do wód 
osłoniętych.

(Dokończenie na sir. ,3)

8936 kg było aż 8621 kg dorsza 
patroszonego przez załogi.

„Arka“ , która obok „Korabia" 
przoduje w patroszeniu, miała 
ostatnio więcej podobnych osiąg 
nięć. 6 czerwca na 18 ton wyła­
dowanej \V portach ryby zale­
dwie 3 tony było dorsza niepatro 
szonego, dnia następnego na 16 
ton — 2 tony, a 8 czerwca na 7 
ton złowionego dorsza tylko
500 kg.

Podobnie w „Korabiu“ , gdzie 
patroszą rybę w morzu prawie 
wszystkie załogi.

Szyper Jan Prus wraz z zało­
gą kutra „Ust 13“ dla uczczenia 
„Dnia Rybaka" zobowiązał się 
wykonać czerwcowe zadania po­
łowowe do dnia 20 czerwca br. i 
w tym czasie osiągnąć 150 proc. 
planu w patroszeniu ryby. Szy­
per Prus wraz z towarzyszami 
rzucił wszystkim rybakom hasło: 
„Ani jednego dorsza niepatroszo 
nego!“

Rybacy! Podejmujcie apel szy 
pra Prusa! Piszcie do redakcji 
„Rybaka Morskiego“ o swoich 
zobowiązaniach i swoich osiąg­
nięciach w patroszeniu ryby na 
morzu!

„Fryderyk Chopin" wrócił z I rejsu
Dnia 5 czerwca br. o godzinie 

3 rano zeszedł z łowisk Morza 
Północnego statek-baza „Fryde­
ryk Chopin“ . 48 godzin trwała 
podróż do Świnoujścia. Załoga 
maszynowa robiła co tylko mo­
gła, aby po 47-dniowym pobycie 
na morzu, przybyć na „umówio­
ną godzinę“ .

Nie wszyscy wrócili do kraju, 
bowiem najlepsi z najlepszych 
przeszli na zastępujący chwilo­
wo statek-bazę nEs „Lewant“ . 
Pozostaną tam do chwili, kiedy 
„Chopin“ po dokonaniu wyladun 
ku i załadowaniu pustych beczek, 
soli, węgla, sprzętu i żywności 
wróci na Morze Północne.

Do stojącego na redzie w Świ­
noujściu „Chopina“  wyszły z por 
tu trzy holowniki - -  „Łoś“ , „Bi- 
zon“ i „Feliks“ . Po czterech go­
dzinach trudnego manewrowa­
nia, „Chopin“ przycumował do 
nabrzeża bazy. Zebrani na lą­
dzie pracownicy „Odry“ , mło­
dzież szkolna i ZMP-owcy, orkie 
strą i kwiatami przywitali zało­
gę. Kierownikowi wyprawy Leo­
nowi OLESZK1EWICZOWI z 
CZRM i kapitanowi statku An­
drzejowi GEBELOWI uczennice 
szkoły podstawowej w Warszo- 
wie wręczyły wiązanki kwiatów.

W chwilę później w świetlicy 
„pływającego portu“ zorganizo­
wano krótką konferencję praso^ 
wą. Kierownik wyprawy dyr. 
Leon Oleszkięwicz wraz z akty­
wem politycznym i gospodar­
czym statku, dokonali „na gorą­
co“ podsumowania osiągnięć 
pierwszego rejsu.

Statek-baza miał odebrać rybę 
złowioną na Morzu Północnym 
przez trzy operujące tam flotylle: 
trawlerów, lugrotrawlerów i su-

perkutrów. Ponadto załóga mia­
ła część ryby przerobić na pro­
dukt handlowy, zaopatrzyć statki 
rybackie w sprzęt, paliwo, wodę 

'"słodką i żywność, udzielić porno 
cy flotyllom rybackim w dokony 
waniu remontów i usuwaniu 
awarii, oraz nieść pomoc lekar­
ską i kierować życiem kultural­
no-oświatowym. Wszystko to zo­
stało wykonane«

Przez 40 dni’pobytu na łowis­
kach 80 razy cumowały do burty 
„Chopina“ statki łowcze. Czas 
przewidziany na cumowanie 
skrócono o pót godzJny. Statek- 
baza przyjąf 26 tys. beczek śle­
dzi i makreli.

Nowością był przeładunek wę­
gła. W pierwszym okresie bry­
gada ob. Kujawskiego przełado­
wywała na godzinę 5 ton węgla, 
a pod koniec rejsu już kilkadzie­
siąt ton.

Rozładunek „Chopina“  
w Świnoujściu

Fot. M . Ka łuszyner

Brygady remontowe usunęły 
awarie silników i urządzeń pokła 
dowych na „Bąku“ , „Korabiu 1“ , 
„Czapli“ , „Dudku“ , „Droź­
dzie“ , „Korabiu 11“  i „Cyrance“ . 
Wiele tych remontów wymaga­
łoby właściwie dokowania jed­
nostki, lecz dzięki ofiarności ro­
botników brygad remontowych

jak elektryka PĘKA, nurka 
KIERSZKEGO i innych awarie 
te usunięto na łowisku.

Służba lekarska statku-bazy 
dokonała ogółem 1530 zabiegów 
lekarskich. Pracownicy zaopatrzę 
nia wydali żywności na 27 tys. 
osobodni, na cele higieny osobi­
stej zużyto 3 tys. ton wody słód 
(dej, w pokazach dziewięciu fil­
mów fabularnych i kilku oświa­
towych brało udział w sumie po­
nad 2 tys. rybaków.

Nie uniknięto jednakże pew­
nych niedociągnięć. Słaba była 
np. mechanizacja prac w ładow­
niach, nie zawsze sprawnie pra­
cowała służba serwisowa i dyspo 
zytorska. Brak było Rentgena i 
odpowiedniego wyposażenia ga­
binetu dentystycznego. Obsługa 
pralni mechanicznej nie nadąża­
ła z praniem dużej ilości bielizny 
pościelowej i osobistej.

Niemniej osiągnięcia pierwszej 
tegorocznej wyprawy na Morze 
Północne są olbrzymie. Załogi 
naszych trawlerów, łowiąc w o- 
parciu o statek-bazę, uzyskiwały
0 wiele wyższe wynikł niż ryba­
cy niemieccy czy holenderscy. 
Cieszy to nas tym bardziej, że 
Holendrzy uważańi są za mi­
strzów w połowach śledzi na Mo 
rzu Północnym.

Po dokonaniu częściowego wy­
ładunku w bazie „Odry“ w Świ­
noujściu, „Chopin“ przybył 13 
bm. dQ Gdyni. Dnia 18. 6. wyru­
szył w swój drugi rejs. Załoga
1 kierownictwo statku-bazy wzbo
gacone doświadczeniami pierw­
szego rejsu wykona swe kolejne 
zadanie niewątpliwie jeszcze 
lepiej. (k)
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Jest taki niezmiernie czuły przyrząd, zwany sejsmografem. 
Przyrząd ten notuje drżenie skorupy ziemskiej, ostrzega o 
zbliżającym się trzęsieniu ziemi, o nadchodzącej katastrofie.

Dla każdego państwa kapitalistycznego takim sejsmogra­
fem, notującym drżenie gruntu, na którym wznosi się gmach 
władzy kapitału jest giełda. A giełda nowojorska ma po­
nadto te właściwości, że drżenie przez nią ujawnione, udziela 
się i innym.

Przez Paryż, Londyn i Rzym idzie fala niepokoju. Zbliża 
się kryzys. Bo jak donosi prasa amerykańska na giełdzie no­
wojorskiej nastąpi! ostatnio znaczny spadek kursów akcji. 
Najbardziej spadły akcje koncernów: United States Steel, 
Canadian Pacific, Standard Oil of New Jersey, Dupont, Dou­
glas Aircraft i in. • "

DLACZEGO „ZIEMIA DRŻY“?
Co powoduje spadek akcji? Co podcina, korzenie rozkwitu 

amerykańskich trustów i karteli? Oto odpowiedź:
Dziennik „New York Times", omawiając sytuację na gieł­

dzie podaje, że przyczyną gwałtownego spadku kursów akcji 
jest pokojowa polityka-ZSRR, w wyniku której nastąpiło od­
prężenie międzynarodowe, mogące wpłynąć na zmniejszenie 
się produkcji zbrojeniowej USA...

To pokojowa polityka ZSRR, postawa zarówno jego dele­
gacji jak delegacji Chin Ludowych, Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej, Wietnamskiej Republiki Demokra­
tycznej — nie dopuściły do rozbicia konferencji genewskiej, 
doprowadziły, wbrfew wysiłkom delegacji amerykańskiej, do 
uzgodnienia wielu istotnych spraw.

Oto np. Dulles i jego oficjalne i nieoficjalne tuby głosiły 
jawnie, że delegacja USA zamierza zażądać zerwania debaty 
koreańskiej w Genewie, gdyż rzekomo nie daje ona wyników. 
A po wystąpieniu min. Molotowa, który wskazał szr eg punk­
tów, w których zgodność została uzyskana i przedstawił kon­
kretne i rzeczowe propozycje, których przyjęcie umożliwiłoby 
zbliżenie poglądów również w innych, bardziej spornych 
punktach — dziennik „New York Times“  pisał: ...„trudno bę­
dzie przerwać koreańską fazę obrad...“

Również jeśli chodzi o zagadnienie przywrócenia pokoju w 
Indochinach, minister Mołotow, podkreślając znaczenie do­
tychczas osiągniętych porozumień, przedstawił konkretny 
program regulowania całokształtu tego problemu w ten spo­
sób, by nie pozostawić otwartej furtki do wznowienia,agresji, 
do wyzyskania rozejmu w Indochinach dla „złapania odde­
chu“ , lub ściślej mówiąc — dla podreperowania swych sil.

KLASKA NIE TYLKO LANIELA
Oczywiście - -  agresywna polityka USA broni się przed 

ofensywą pokoju. Broni się ciągłym „nie“ delegacji USA 
na konferencji'genewskiej, broni się, knując spiski rozszerze­
nia wojny w indochinach pod szyldem ONZ,, montując agre­
sywne bloki, szukając sojuszników i posłusznych wykonaw­
ców swej woli.

Ale nie jest to łatwe zadanie. Ostatni tydzień przyniósł 
wiele porażek Amerykanom i ich „podopiecznym“ .

We Francji odszedł rząd Laniela. Gwoździem do. trumny 
tego rządu, który przez 11 miesięcy posłusznie wykonywał 
zlecenia - amerykańskiego departamentu stanu, była debata 
indochińska w Zgromadzeniu Narodowym. Większość parla­
mentarna nie udzeliła wotum zaufania rządowi, który wyko­
nując wolę USA, nie chciał skończenia wojny w Indochinach.

Nie pomogły wybiegi ministra Bidault, który w Genewie 
robił co mógł, aby przewlekać w nieskończoność obrady i ty l­
ko od czasu do czasu dla uspokojenia opinii publicznej, to 
fotografował się z delegacją walczącego Wietnamu, to wy­
głaszał mowę, z której wynikało, że osiągnięcia konferencji 
są jego osobistą zasługą.

Ta dymna zasłona frazesów nie potrafiła ukryć zdradziec­
kiej treści polityki rządu Laniela — polityki wykrwawienia 
Francji w beznadziejnej wojnie indochińskiej, polityki osła­
biania jej pozycji, co jest równoznaczne z zapewnianiem od­
wetowców z Bonn hegemonii w Zachodniej Europie.

„...Nabraliście zwyczaju patrzenia na wszystko oczami mi­
nisterstwa wojny USA“ — mówił pod adresem rządu prawi­
cowy deputowany Loustaunau-Lacau podczas ostatniej de­
baty'-w Zgromadzeniu Narodowym. — „Rząd zamierza wpa­
kować Francję do tunelu, do którego wejście znajduje się w 
rękach Amerykanów, a wyjście w rękach Niemców“ .

Rząd Laniela upadł więc nie tylko dlatego, że parlament 
potępił jego politykę w kwestii indochińskiej, ale też dlatego, 
że, wykonując zlecenia USA, ¡trzykładal rękę do odrodzenia 
Wehrmachtu, do wskrzeszenia imperializmu .niemieckiego.

Dlatego też klęska Laniela jest jednocześnie klęską jego 
amerykańskich mocodawców, jest też klęską Niemiec Ade- 
nauera —- jak to. oświadczył przywódca skrajnie prawicowej 
„Deutsche Partei“ , Dehler.
NIEPOWODZENIE KONRADA ADENAUERA
Upadek Laniela odsuwa bowiem na termin nieograniczony, 

a być może że i przekreśla perspektywy ratyfikacji układu 
o „europejskiej wspólnocie obronnej“ , o „armii europejskiej“ . 
Piany wskrzeszenia Wehrmachtu pod europejskim szyldzikiem 
stają się więc tym samym bardziej jeszcze niż dotąd nierealne.

Jest to poważny cios dla Adenauera, który i bez tego ma 
ostatnio niemało kłopotów. Oto w obozie jego zarysowuje się 
rozłam. Poważna grupa niemieckich kapitalistów, których 
przedsiębiorstwa były dawniej nastawione na interesy ze 
Wschodem, występuje ostatnio przeciwko jego polityce_ utrzy­
mywania rozbicia Niemiec, za nawiązaniem stosunków dy­
plomatycznych i handlowych z ZSRR, Chinami Ludowymi i 
krajami demokracji ludowej.

Kłopoty Adenauera są więc poważne. Ich goryczy nie łago­
dzi fakt, że są to wspólne kłopoty, jego i Dullesa. Wręcz 
przeciwnie: sygnały z nowojorskiej giełdy są ostrzeżeniem. 
Wskazują one nawet kapitalistycznym kolom w krajach Euro­
py, że lepiej nie wiązać się na dolę i niedolę z amerykańską 
polityką.

Bo przed polityką tą stoi nieuchronne widmo kryzysu.

D ZIS IA J . . .
Zb liża ją  się tra d ycy jn e  ju ż  u nas „D n i M o rza “  (20—27 czerw iec), w 

czasie k tó rych  obchodzić będziemy rów nież i „D z ie ń  Rybaka“ . Jest to 
okres, k iedy podsum owujem y osiągn ięcia  Polski Ludowej na m orzu, 
k iedy d la  lepszego uśw iadom ienia  sobie ich ogrom u, sięgam y też na 
chw ilę  pam ięcią  wstecz — ku czasom 20-letniego panowania bu rżuaz ji.

Zwróćcie uwagę, jaka  przepaść dz ie li nasze radosne „D z is ia j. . . “ , na 
któ re  sk łada ją  się o trzym ane przez redakcję w os ta tn im  tyg o d n iu  ko­
respondencje — od ,, ... i w czo ra j“ , któ re  jes t ka rtką  w spom nień jedne­
go ze sta rych  m ieszkańców G dyni.

W spaniały sukces
polskich ratowników
W  początkach czerwca nasi 

ra tow n icy  odnieśli nowe cenne 
zw ycięstw o: po trzy le tn ich  zma­
ganiach z morzem w y d o b y li na 
pow ierzchn ię w rak  w ie lk ieg o  
transportowca, zatopionego pod­
czas ub ieg łe j w o jn y  w  pobliżu 
Jastarni. W a lka  o ten  w ra k  b y ­
ła  szczególnie zacięta i  trudna. 
Statek —  w iększy od „B ato re­
go’' —  spoczy w a ł na g łęboko­
ści oko ło  45 metrów, t j.  na ta ­
k ie j, z ja k ie j jeszcze n ik t  je d ­
nos tk i podobnej w ie lko śc i nie 
w yd ob y ł. W  dodatku z biegiem  
la t pogrążył się on na k ilk a n a ­
ście m etrów  w  mnie, co u tru d ­
n ia ło  ¡prace wydobywcze. Polscy 
ra tow n icy  i— pod k ie ro w n ic ­
tw em  laureata  N agrody Pań­
stw ow ej, kp t. ż. w . W . Poinca 
—  o d m u lili w rak  za pomocą u- 
rządzenia w łasnej ko n s tru kc ji 
o w ie lo k ro tn ie  w iększe j w y d a j­
ności, n iż  podobne apara ty sto­
sowane za granicą.

Szereg prób pod ję tych w  cią­
gu ub ieg łego roku, n ie  dało po­
żądanych rezu ltatów . A ż w resz­
cie w  n iedzie lę  6 czerwca —  
akc ja  zakończyła się sukcesem: 
w ra k  w y n u rz y ł się i  zosta ł od- 
ho low any na płyciznę, skąd po 
dok ładnym  uszczeln ieniu i  od- 
pom powaniu w o dy  z kad łuba 
zostanie przeprowadzony na 
stocznię. B iało-czerwoną bande­
rę w c iągnę li na n im  przodu jący 
nu rkow ie  PKO: Boguszewicz, 
Jońca i Sołtyśkiew icz. (M. j.)

Nowy statek - baza
„A rka " uruchamia dla swoich 

jednostek statek - bazę, który 
będzie odbierał połowy od kut- 
'rów przebywających kilka dni 
na łowiskach.

Sprawa utrzymania wysokiej 
jakości ryby z połowów wielo­
dniowych stanowi w okresie 
letnim poważny problem. Ry­
bacy z baz Gdynia, Hel i  Wła­
dysławowo, którzy na łowis­
kach X  uzyskują dość duże ilo ­

ści szprota i  śledzika, mają 
wielkie trudności z utrzyma­
niem te j ryby do momentu po­
wrotu do portu w klasie „A ” . 
Dlatego też często rezygnowali 
z połowu szprota, przez co go­
spodarka nasza ponosiła straty, 
a konsumenci w kra ju  nie o- 
trzymywali te j ilości ryby, jaką 
można by było im dostarczyć.

Statkiem - bazą będzie nie- 
wielki motorowiec Żeglugi 
Przybrzeżnej —■ „Narew", któ­
ry  bez żadnych przeróbek za­
bierze około 800 ton ładunku. 
Odbiór zarówno dorszai, jak 
śledzia i  szprota z dalekich ło­
wisk będzie dalszym osiągnię­
ciem naszego rybołówstwa w 
walce o jakość ryby. A. M.

Nowe produkty z dorsza
Przedsiębiorstwo Połowów Da 

lekomorskich i Usług Rybackich 
„Odra“ w Świnoujściu poczyniło 
przygotowania do produkcji no­
wych asortymentów przetworów 
z dorsza pod nazwą „mrożony 
brykiet bałtycki“ i „mrożony bry 
kiet witaminowy“ . Projekt no­
wych asortymentów ryby mrożo­

nej opracowali Wojciech Jakacki. 
Stanisław Krzyżagórski i Jerzy 
Orczewski.

Mrożony brykiet bałtycki otrzy 
muje się przez zmielenie pozosta 
lego przy filetowaniu mięsa i za­
mrożenie go. Do produkcji bry­
kietów używane będą również 
mniej Wartościowe części filetów, 
tj. piaty brzuszne.

Mrożony brykiet witaminowy 
otrzymuje się przez dodanie mie 
lonej wątróbki dorszowej/ co 
wpłynie na podniesienie wartości 
odżywczej mięsa.

Produkcja nowyclw asortymen­
tów z dorsza wzbogaci nasz ry­
nek o tanie i pożywne produkty. 
Przyniesie ona również poważne 
oszczędności „Odrze“ i niewąt­
pliwie zachęci do naśladownictwa 
wszystkie przedsiębiorstwa, pro­
dukujące filety mrożone z dor­
sza.

A. RAJZER

Rybacy „G ryfu “ 
opiekuj!» się dziatwą  

szkolną
K om isja  ku ltu ra ln o -o św ia to w a  p rzy 

spó łdz ie ln i „ G r y f “  we W ładysław ow ie  
obję ła  p a tro na t nad szkołą podstaw o­
wą w Gnieżdżewie. C złonkow ie kom i­
s ji udzie lą  k ie row n ic tw u  szko ły  po­
mocy w  zo rgan izow an iu  życia  k u ltu ­
ra lnego i pomogą w wyposażeniu 
św ie tlicy  w  odpow iedni sprzęt, aby 
dzieci nie m ające w domu w arunków  
do nauki, m og ły  ta m  odrabiać lekcje.

W dniu 23 m aja br. a rtys tyczny ze­
spół dziecięcy ze spó łdz ie ln i „ G r y f “  
odw iedz ił szkołę w  Gnieżdżewie, przy 
wożąc od p racow n ików  spółdzie ln i 
w ie le  upom inków  przeznaczonych dla 
dz ia tw y szkolne j.

A. CZAJA

Świetlicowy chór mieszany pracowników PPiUR „A rka ”  w 
Gdyni, który na eliminacjach powiatowych zdobył pierwsze 
miejsce —- wkrótce weźmie udział w eliminacjach wojewódzkich.

. . .  i  m  €: w. €* sr o  j
Było to w lecie roku 1937. Pra 

owalem wówczas jako począt­
kujący dziennikarz w oddziale 
Polskiej Agencji Telegraficznej 
w Gdyni.

Kolo godziny 14 zabrzęczał tc 
lefon. Podniosłem słuchawkę. 
Dzwonił znany rzeczoznawca 
rybny w Gdyni ob. Sotkowski.

— Rybacy topią w porcie swe 
połowy: Już kilka załóg kutrów 
wrzuciło do mórza złowione dór 
sze i szproty,

— • A dlaczego marnują swój. 
zarobek? — zapytałem. .

— Zarobek? — zaśmiał się 
glos w słuchawce. —- Wędząrze 
i hurtownicy dają takie ceny, że 
nie zwraca się im nawet koszt 
paliwa,a lódkarzom — utrzyma­
nia lodzi. Dają po 3 grosze za 
kilogram dorsza.

— Co będzie? zapytałem 
rzeczoznawcę sam będąc sła­
bo zorientowany w zagadnie­
niach rybołówstwa morskiego.

— Nic nie będzie, nic się nie 
zmieni - usłyszałem w odpowie 
dzi. — Władze nie interesują się 
zupełnie sprawami rybołówstwa.

Przez cały dzień mówiło się w 
Gdyni o tym swoistym strajku 
rybaków. W porcie rybackim zbie 
rały się grupy mieszkańców, ży­
wo komentując wyzysk rybaków 
przez różnego rodzaju kombina­
torów. Ja zaś zredagowałem no­
tatkę o tym fakcie i przekazałem 
do Warszawy „na los szczęścia“ .

Szczegółów tego wydarzenia 
szukam dziś w przypadkowo uzy 
skanych do wglądu rocznikach 
przedwojennych pism gdyńskich: 
„KURIERA BAŁTYCKIEGO“ i

„GAZETY GDYŃSKIEJ“ . Jest 
takie same ciepłe popołudnie, jak 
wówczas. Gdy podnoszę głowę z 
nad postrzępionych już stron, 
mant przed oczyma nowe, piękne 
osiedle na Wzgórzu Nowotki. 
Wówczas, przed 17 laty, nikt się 
w Gdyni nie troszczył o to, gdzie 
robotnicy mają mieszkać. Niewie 
łe również władze obchodził, fakt, 
że wskutek nędzy panującej w 
barakowych osiedlach, robotni­
czych spośród 100 niemowląt, 52 
umierało przed ukończeniem 
pierwszego roku życia. Komisa­
riat Rządu troszczył się o to ty l­
ko dla... potrzeb statystyki.

Ciekawa jest lektura, tych 
przedwojennych pism. Oto .Ku­
rier Bałtycki“ — organ gdyń­
skiej finansjery, który raz po raz 
notuje odejście statków „Ko­
ściuszko“ i „Pułaski“ do Połu­
dniowej Ameryki z emigrantami. 
Łegaliąy, jawny handel żywym 
towarem. W imieniu i z ramienia 
jaśniepańskiej Rzeczypospolitej. 
W numerze z dnia 18. 9. 1937 r. 
pismo to podaje: „Według da­
nych syndykatu emigracyjnego, 
do końca roku 1987 wyjedzie z 
Gdyni l3  transportów, liczących 
ogółem 3940 osób".

A oto statystyka bezrobocia, 
Rok 1937. Oficjalnie około 8 tys. 
bezrobotnych, l ecz „Kurier Bał­
tycki“ , uwzględniając czasowo 
tylko zatrudnionych i pracują­
cych dorywczo po kilka dni w
miesiącu ... podwaja tę liczbę do
15 tys. I dodaje, że biorąc pod 
uwagę stan rodzinny bezrobot­
nych, daje' to ok.45 tys. osób nie 
mających stałego źródła utrzy­
mania, czyli połowę ludności mia 
sta („Kurier Bałtycki“ dnia 18.

¡2. 37 r.). A nieoficjalny władca 
portu, dyrektor firmy „Polska- 
rob“ , Napoleon Korzon „zarabiał“ 
wtedy rocznie ok. pół miliona 
złotych. Ujawnia :o ze złośliwoś 
cią, półgębkiem endecka „Gazeta 
Gdyńska“ .

Tak zagłębiłem się w tę pasjo­
nującą lekturę, że odbiegłem od 
właściwego tematu. Powracam 
do niego, czytając w tymże „Ku 
rierze“ w numerze z dnia 7. 10. 
1937 r. notatkę o dalszym spad­
ku cen na ryby. „Połowy stają się 
nieopłacalne" stwierdza lako­
nicznie pismo. To krótkie zdanie 
kryje w sobie jakże tragiczną sy­
tuację ludności półwyspu helskie 
go, jakże tragiczny los dziesiąt­
ków, setek rodzin rybackich, po­
zostawionych bez żadnej pomocy 
i opieki, zdanych na pastwę wy­
zysku ze strony różnych speku­
lantów i kombinatorów.

Czas skończyć tę kartkę wśpo 
mnień. Strajk rybaków w letnie 
popołudnie 1937 r, nie zmienił w 
ich życiu niczego. Nie jeden jesz 
cze raz zwracali swe połowy trio 
rzu, nic chcąc ich oddać za dar­
mo. Dana przeze mnie notatka 
odbiła sie echem tylko ,w sławet­
nym „IKC-u“ , który w ekonomicz 
nym artykule uzasadniał, że tru­
dno, że kryzys, że prawo popytu 
i podaży itd.

* * *

Istotnie, wtedy popyt i podaż 
bezustannie malały. Na każdy 
towar, na każdy artykuł codzien 
rtej potrzeby. Rosła za to nędza. 
A dziś z dnia na dzień zwiększa 
się popyt i podaż. Z dnia na 
dzień rośnie stopa życiowa ludzi 
pracy. Nasze rybołówstwo mor­
skie dostarcza też coraz więcej 
ryb dla kraju, a rodziny rybackie 
żyją w dostatku.

J. O.



Przyspieszyć dostawę
zespołów pomocniczych na superkułry
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Zespół pomocniczy do super- 
kutra jest to urządzenie, obej­
mujące silnik spalinowy o mocy 
8— iO KM, sprzężony i napę­
dzający: prądnicę, wytwarza­
jącą energię elektryczną (dla 
oświetlenia i radia) ; sprężar­
kę powietrza — do rozruchu 
silnika głównego; pompę zen- 
zową — do odwadniania wnę­
trza kutra.

Całość urządzenia zainstalo­
wana jest w motorowni kutra. 
Wprawdzie silnik główny na 
kutrze, oprócz napędu statku i 
windy trałowej — napędza 
prądnicę, spręża w butlach po­
wietrze do rozruchu i pompuje 
wodę z zenz, to jednak ze 
względu na bezpieczeństwo jed­
nostki i je j oszczędną eksploa­
tację, każdy większy kuter, 
wychodzący na kilkudniowe lub 
dłuższe połowy, powinien być 
wyposażony w powyżej opisany 
zespół pomocniczy, gdyż:

© w razie awarii (unieru­
chomienia) silnika głównego 
w morzu, kiedy akumulato­
ry  są na wyczerpaniu — u- 
ruchamiamy zespół dla oś­
wietlenia jednostki i utrzy­
mania łączności radiowej o- 
raz dla wypompowania wo­
dy z zenz i naładowania but­
li sprężonym powietrzem, 
niezbędnym do rozruchu sil­
nika ;

@ w wypadku zepsucia się 
prądnicy, napędzanej przez 
silnik główny, uruchamiamy 
prądnicę przy zespole;

® przy dużej fa li lub 
przeciekach kadłuba, kiedy 
to przybywa wody w zen- 
zafch, a silnik główny nie na­
dąża z je j wypompowaniem 
—• uruchamiamy pompę zen- 
zową w zespole pomocniczym 
i ratujemy kuter przed za- 

. tonięciem;

W'oznakowaniu
M ^ Ą C Y O N M

NA ZATOCE POM O RSKIEJ

P rzy podejściu do portu  w D z iw ­
now ie od to ru  wodnego Sw inotijśc ie - 
Wschód w ystaw iono  na dawnych miej 
scaęh p ław y nieświecącą „D Z I-1 “  i 
p ław y św ie tln i} . , I)Z I -2“ : C ha ra k te ry ­
styka i szczegóły ich dotyczące bez 
zm ian.

NA ZATOCE G D AŃ SKIEJ

W Zatoce Puckiej na Iz w. M ałym  
Morzu przy p o łudn iow ym  krańcu mie 
lizr.y Beka, na głębokości ii m i poz. 
gg. 54° 39‘ '28“  N i 18» 29‘ 21“  H wy- 
sta\yi(>iio n ieśw iecącą p ław y stożkową 
„B l-K A -S “ , ko lo ru  czerwonego, z bia 
łym  poziom ym  pasem w środku, oraz 
znakiem  szczytowym  „d w a  tró jk ą ty  
w ie rzcho łkam i do d o łu “ , zaś przy 
w schodnim  krańcu Beka, rów n ież na 
głębokości ii m i poz. gg. 54° 39‘ 35“  
N i 18° 29* 38" Ii w ys taw iono  nieśw ie 
cącą pław ę stożkową „B E K A -E “  po­
m alow ali;) w  górnej części na czer­
wono i w  dolnej na b ia ło , ze zna ­
kiem szczytowym  „d w a  tró jk ą ty  pod­

staw am i do siebie“ .

© częste są wypadki, że 
w czasie połowów zatrzyma­
ny został silnik do drobnej 
naprawy, a następnie przy 
jego rozruchu zapas powiet­
rza wyczerpał się i siln ik nie 

■ pracuje — wtedy to kuter, 
który nie ma sprężonego po­
wietrza do rozruchu, musi 
wzywać do pomocy inne ku t­
ry, odrywa je od połowu i 
najczęściej jest holowany do 
odległego portu (urządzenia 
do przekazywania sprężone­
go powietrza w morzu z kut­
ra na kuter posiada tylko 
znikoma ich ilość, przy czym 
podczas fa li i w iatru jest to 
bardzo utrudnione);

@ światło na kutrze po­
trzebne jest całą dobę, obo­
jętnie, czy kuter łowi, czy 
stoi na kotwicy lub w porcie 
przy molo (dla oświetlenia 
jednostki często uruchamiany 
jest silnik główny o mocy 
180—210 KM, który napę­
dzając tylko prądnicę, spala 
około 25 kg paliwa, podczas 
gdy zespół pomocniczy wyko­
nuje tę samą pracę, zużywa­
jąc około 1,8 kg paliwa).

Oprócz opisanych powyżej 
czynności, zespół pomocniczy na 
kutrze wykorzystywany jest 
dla podawania wody na pokład, 
do płukania ryb i mycia pokła­

du, oraz może być użyty do 
gaszenia pożaru.

Każda z tych przyczyn jest 
dostatecznym argumentem, prze 
mawiającym za koniecznością 
zainstalowania na superkut- 
rach zespołów pomocniczych. 
Tymczasem dostarczane przez 
Gdyńską Stocznię Remontową 
od 19.52 r. nowe jednostki ry ­
backie — superkutry typu B-12 
— mimo żądań przedsiębiorstw 
połowowych i wymagań Pol­
skiego Rejestru Statków, nie 
są wyposażane w zespoły po­
mocnicze, gdyż — jak twierdzi 
kierownictwo stoczni — „Cen- 
tromor”  nie dostarczył jeszcze 
zamówionych w 1952 r. zespo­
łów. O przyspieszenie dostawy 
zespołów interweniowały: stocz 
Ilia, „A rka ” , CZRM i CZMSR 
i — jak dotychczas — bezsku­
tecznie.

Straty i dodatkowe koszty, 
wynikające z braku zespołów 
pomocniczych na jednostkach 
typu B-12 są wysokie. Ponad­
to załogi i jednostki narażone 
są na niebezpieczeństwa tym 
większe, że ku try  B-12 ostatnio 
wychodzą również na połowy 
na Morze Północne, trwające 
2—3 miesiące.

Załogi kutrów  i przedsiębior­
stwa połowowe czekają na bez­
zwłoczne załatwienie dostaw ze­
społów pomocniczych. J. J.

„Groch o ścianę”
Nad szkodliwością marnotraw 

stwa nie ma potrzeby się rozwo­
dzić, podobnie jak nad tym, że 
walka z nim jest jednym z na­
czelnych zadań. "W artykule pt. 
„Przykład, marnotrawstwa“ (nr 
13 „Rybaka Morskiego“ ) pisaliś­
my o możliwości zwiększenia pro 
dukcji tranu leczniczego. Uzy­
skać to można przez przerób 
świeżych wątróbek dorszy *v po­
szczególnych bazach rybackich i 
dostarczanie do Zakładów Ryb­
nych w Sopocie, półfabrykatu, a 
nie surowca. Dotąd bowiem z Wy 
brzeża środkowego i zachodniego 
jest on dostarczany z reguły 
w stanie sfermentowanym, w któ 
rym nadaje.się już tylko do pro­
dukcji tranu technicznego.

Aby móc przerobić wątróbki 
w miejscach odbioru ryby z jed­
nostek łowczych, wystarczy za­
instalować w nich zespoły wiró­
wek, za pomocą których oddziela 
się tłuszcz. Potrzeba do tego bar 
dzo niewielkiego pomieszczenia, 
które znajdzie się w każdym 
przedsiębiorstwie czy spółdziel­
ni połowowej. Pary, niezbędnej 
do podgrzania zmielonych wątró 
bek, może dostarczyć nawet 
zwykły kocioł centralnego o- 
grzewania. Tak więc właściwe 
rozwiązanie poważnego zagadnie 
nia gospodarczego nie powinno 
napotkać na trudności, tym bar­
dziej, że zespoły wirówek (kosz­
towne, importowane urządzenia) 
są w kraju. Są i to dotąd nie 
używane.

Zespoły tych wirówek zostały 
zainstalowane na supertrawle- 
rach, gdzie zajmują, dużo miej­
sca, lecz nie pracują, ponieważ’ 
jednostki te łowią znikome iloś­
ci dorszy. Pływają więc wirówki 
po morzach i stanowią uciążliwy 
balast na statkach rybackich, za­
miast pracować na lądzie z ko­
rzyścią dla gospodarki narodo­
wej.

Na skutek pierwszego artyku­
łu w tej sprawie PPD „Daimor“ 
nadesłał już do redakcji wyja­
śnienie. Wynika z niego, że kie: . 
rownictwo przedsiębiorstwa zda­
je sobie sprawę, z niecelowości 
posiadania na supertrawierach 
zespołów wirówek i wystąpiło 
jeszcze w marcu br. do CZRM o 
zatwierdzenie właściwego roz­
wiązania tej sprawy. Dotąd jed­
nak CZRM decyzji takiej nie 
powziął.

Szkoda również, że produkcją 
półfabrykatu tranu leczniczego w 
poszczególnych bazach rybackich 
nie zainteresował się Centralny 
Zarząd Przemysłu Rybnego, któ­
remu bezpośrednio podlegają Za­
kłady Rybne w Sopocie.

Najwyższy czas, żeby obydwa 
Zarządy Centralne, w zrozumie­
niu korzyści wypływających ze 
zwiększenia krajowej produkcji 
tranu leczniczego — położyły 
kres marnotrawstwu i zainstalo­
wały zespoły wirówek w Świno­
ujściu, Kołobrzegu, Darłowie, 
Ustce i Władysławowie.

A. P.

UWAGA! W poprzednim numerze zamieściliśmy artykuł pt. „Nowy system zbrojenia śledziowych 
wtoków trawlerowych'', omawiający szeroko metodę opracowaną przez racjonalizatora z ,,Dalinoru" — 
ob. M, Wróblewskiego. Zamieściliśmy także schematyczny rysunek zbrojenia włoka wraz z opisem. Nie­
stety, ze względów technicznych, opis tego rysunku okazał się po wydrukowaniu gazety nieczytelny. 
Ponownie więc zamieszczamy rysunek z poprawionym opisem, który prosimy wyciąć i nakleić na wła­
ściwe miejsce na sir. 4 numeru 23 (88) „Rybaka Morskiego".

szybkiego patroszenia dorszy!
Do redakcji naszego pisma nadal napływają zewsząd sygnały, że 

wielu rybaków kutrowych jeszcze nie potrafi szybko patroszyć dor­
szy i że jest to główną przyczyną ich niechęci do wykonywania te.j 
czynności.

Aby pomóc tym rybakom i upowszechnić wśród nich metodę sto­
sowaną przez załogę przodującego w patroszeniu arkowskiego su- 
perkutra „Wła 106" — zamieszczamy poniżej sześć zdjęć, przedsta­
wiających kolejne jazy tej czynności.

Oto wprawne ręce szypra „Wła 106" , — M. Marcinowskiego, 
który wraz z odkrwawaniem patroszy jednego dorsza w ciągu 8—10 
sekund.

U c z m y
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Przi/czi/fiii fioii/oflzeiiî« Rentgen
na s /s  „Fryderyk Chopin“

Gdy trzeba było odlodować, 
czy też patroszyć makrele, na 
statku-bazie zawsze byli ochot­
nicy — ludzie, rezygnujący do­
browolnie z godzin swego za­
służonego odpoczynku. Byli 
wśród nich marynarze po wach­
cie, warsztatowcy po całodzien­
nej lub całonocnej pracy, ro­
botnicy przeładunkowi, pracow­
nicy administracyjni. Na „Cho­
pinie”  nie zdarzyło się nigdy, 
aby zabrakło chętnych do wy­
konania zadania, czy to w 
dzień, czy to w  nocy.

A było tak, dzięki rzetelnej 
pracy podstawowej organizacji 
partyjnej statku-bazy i apara­
tu kulturalno-oświatowego.

PRACA O R G AN IZAC JI 
PARTYJNEJ

W drodze na Morze Północne 
utworzono na „Chopinie” grupy 
partyjne i wybrano ich orga­
nizatorów, wyjaśniono wszyst­
kim członkom partii, a później 
i bezpartyjnym ekonomiczne i 
polityczne znaczenie wyprawy, 
zapoznano ich szczegółowo z za­
daniami, a także z przewidy­
wanymi trudnościami.

Stosowany na „Chopinie”  sy­
stem płac stworzył właściwy 
zespół bodźców ekonomicznych, 
zainteresował materialnie każ­
dego członka wyprawy w przy­
śpieszeniu obsługi statków ry ­
backich. Trzeba było jednak 
dokonać poważnej pracy wy­
chowawczej, aby ludzie widzieli 
w ich wyprawie nie ty lk o  „le­
cące im grosze od beczki” , lecz 
aby zrozumieli, jak wielka na 
nich ciąży odpowiedzialność za 
jakość ryby, aby pojęli, jak 
wielkie nadzieje pokłada w nich 
partia i rząd — cały kraj.

Agitacja indywidualna, gazet­
ka zakładowa „Glos Rybaka", sa 
tyryezne audycje radiowe i in ­
ne formy ideologiczno-wycho- 
wawczego oddziaływania — 
dały wyniki. Zmobilizowano za­
łogę do ofiarnego wysiłku. W 
agitacji politycznej — co jest 
niesłychanie cenne — bardzo 
mało było deklaratywności; 
potrzebę wykonania takiego 
czy innego dodatkowego zada­
nia wyjaśniali towarzysze w 
sposób prosty, jasny i rze­
czowy.

Nie to jest jednak najważ­
niejsze. Najważniejsze jest to, 
że członkowie partii i bezpar­
ty jn i kierownicy agitowali czy­
nem. Do pracy, poza swoimi o- 
bowiązkami służbowymi, stawa­
li : I  sekretarz podstawowej or­
ganizacji partyjnej tow. AN T­
CZAK, oficerowie kulturalno- 
oświatowi tow. tow. KAS­
PRZAK, ŚW IDNICKI i P IA-

D ZIA ŁA LN O S Ć  KULTURALNO- 
O Ś W IA T O W A

Jeśli chodzi o pracę aparatu 
kulturalnego, to trzeba tu 
wspomnieć o niezwykle popu­
larnych audycjach radiowych 
w -rodzaju koncertu życzeń, na­
dawanych nie tylko dla statku- 
bazy, ale i dla jednostek ry ­
backich, łowiących na Morzu

Na pokładzie szalupowym „ Chopina”  wolni od  ̂ zajęć rybacy 
„Korabia I I ”  grają w chiński bilard. Nu zdjęciu — (od le- , 
wej) oficer k.o. Zenon SKALSKI, I I  mechanik Kazimierz 

KOSKA i  motorzysta Józef LEW ANDO W SKI.

SZCZYK, kierownik wyprawy 
tow. B IL IŃ S K I, jego bezpar­
ty jny zastępca do spraw tech­
nicznych, inż. SAPIEGO, szef 
magazynów KUPISZEW SKI, 
I I I  oficer JUREWICZ, kapitan 
„Chopina”  GEBEL, przewod­
niczący ZMP SMOLEŃSKI, 
inż. W IŚNIEW SKI i wielu, 
wielu innych. Własna ofiarna 
praca dawała im moralne pra­
wo do podciągania pozostają­
cych w tyle, do zachęcenia in­
nych.

Członkowie partii i bezpar­
ty jny aktyw byli w tej walce 
o przedterminowe wykonanie 
zadań eksploatacyjnych statku- 
bazy, o zabezpieczenie jakości 
ryby — w pierwszej lin ii. I to 
jest podstawowa przyczyna po­
wodzenia.

Fot. R. D obrzyński

Północnym. W audycjach tych 
chwalono i ganiono — zależnie 
od tegio, na co dana załoga 
statku łowczego zasłużyła. Na 
statku-bazie rozwinięto czytel­
nictwo książek i  prasy, zorga­
nizowano zawody szachowe i 
tenisa stołowego. Największą 
frekwencją cieszyło się oczy­
wiście kino. Gdy rybacy z 
przycumowanych do „Chopina” 
jednostek życzyli sobie oglądać 
film , zastępca kapitana do 
spraw kulturalno-oświatowych, 
tow. Świdnicki, czynił zadość 
ich prośbie nawet- o drugiej czy 
trzeciej w nocy.

Jakie były niedostatki w 
działalności aparatu kulturalno- 
oświatowego wyprawy? Otóż

U progu praktyk wakacyjnych w

wydaje się, że kładąc duży na­
cisk na działalność kulturalno- 
oświatową i polityczną na stat­
ku-bazie, niedostateczną jeszcze 
opieką otoczono załogi jedno­
stek łowczych. Oto przykłady:

Gdy „Jowisz” dobił do „Cho­
pina” , do kierownictwa wypra­
wy doszły słuchy, że załoga 
skarży się na trochę grubiań- 
skie traktowanie przez kpt. 
KU BIN Ę, który zresztą jako 
fachowiec posiada u niej du­
ży autorytet. Ale na „Jowiszu” 
nie zrobiono wtedy zebrania 
oddziałowej organizacji pa rty j­
nej i nie rozpatrzono tej spra­
wy. Podobnie było i z „Czaj­
ką” , dowodzoną przez kpt. S IE­
MIŃSKIEGO.

Rybacy z jednostek dobijają­
cych do statku-bazy, niechętnie 
uczestniczą w wyładunku be­
czek z rybą na pokład „Cho­
pina” . Lecz gdy na „Bąku”  
zwołano w tej sprawie krótkie 
zebranie załogi, wyjaśniono ist­
niejące na bazie trudności — 
rybacy, mimo zmęczenia, przy­
stąpili do rozładunku, a nawet 
zobowiązali się pomóc w patro­
szeniu makreli. Do tego rodza­
ju  metod pracy warto więc 
częściej sięgać, zapewniając 
jednocześnie załogom jednos­
tek łowczych pełne, korzystanie 
z rozrywek kulturalnych i us­
ług socjalno-bytowych na stat­
ku-bazie.

R. D.

Opieka lekarska nad załogami 
statków dalekomorskich na Mo­
rzu Północnym zdała na ogól 
egzamin. Podczas pierwszego rej 
su statku-bazy s?s „Fryderyk 
Chopin“ , lekarz dr Eysymont i 
dentysta dr Wojtkiewicz o każdej 
porze dnia i nocy udzielali po­
rad i dokonywali zabiegów w 
w świetnie wyposażonym ambu­
latorium, obsługując załogi cu­
mujących do „Chopina“ jedno­
stek ■łowczych „Dalmoru“ , 
„Odry” i „A rki“ .

Ostatnie doświadczenia wyka­
zały jednak konieczność zainsta­
lowania w ambulatorium aparatu 
Rentgena oraz zorganizowania 
laboratorium badań pomocni­
czych.

Ministerstwo Zdrowia wypo­
życzyło już na okres sezonu śle­
dziowego połowy aparat Rentge­
na,' zaś w IV kwartale br. przy­
dzieli dla statku-bazy taki apa­
rat na stałe. Już w drugim rejsie 
„Chopin“ zostanie wyposażony 
przez „Dalmor“ również w labo­
ratorium pomocnicze.

By jeszcze bardziej usprawnić 
opiekę lekarską nad rybakami 
dalekomorskimi, potrzebny jest 
na statku-bazie dyplomowany ple 
lęgniarz-masażysta o dużej prak 
tyce. Nie wątpimy, że Morski 
Urząd Zdrowia pomoże „Dalmo- 
rowi“ , kierując na „Chopina“ od­
powiedniego fachowca.

11.  I „

Do dnia U czerwca br. włącz­
nie rybołówstwo morskie wyko­
nało 49,9 proc. zadań miesięcz­
nych.

Przedsiębiorstwa państwowe 
wykonały ogółem 43 proc., w tym 
„Kuter“ - 53,3 proc., „Arka“ 
47,7 proc., „Dalmor“ 46,6 proc., 
„Barka“ — 39,3 proc., „Odra“ — 
35,9 proc., „Korab“ — 31,7 proc.

Spółdzielczość uzyskała łącz­
nie wśkaźnik --- 54,1 pęoc., a ry-

SRM

holówstwo indywidualne 60,5 
proc.

Swoje przodownictwo „Kuter“ 
zawdzięcza temu, że rybacy 
wcześnie wychodzą na łowiska i 
nie tracą dni połowowych, wy­
korzystując na morzu wszystkie 
gotowe technicznie w danym dniu 
kutry. Dzięki dobrej organizacji 
pracy, terminowemu zaopatrze­
niu w sprzęt i opiece'warsztato­
wej, przedsiębiorstwo eksploatuje 
codziennie 87 proc. posiadanego 
taboru. Dzięki temu PPiUR „Ku­
ter“ już w dniu 13 bm. odłowiło 
cały planowany na czerwiec to­
naż śledzia.

(Dokończenie ari. ze sir. I)
Nie uregulowano dotąd rów­

nież sprawy umowy zbiorowej 
dla załogi „Rutkowskiego“ . Sta­
tek jest w eksploatacji od 1951 
roku, ale załoga do dziś nie wie, 
na jakich warunkach pracuje, ja 
kie należą się jej świadczenia w 
postaci ubrań ochronnych, mun­
durów, wyżywienia, deputatów 
rybnych itp. Np. załoga maszy­
nowa przez łrzy lata nie otrzy­
mywała mleka, należącego się 
jej w myśl przepisów BiHP.

Dalsza sprawa związana z 
„Rutkowskim“ — ale nie tylko z 
nim — to normy żywnościowe, 
jakie otrzymują uczniowie zao­
krętowani na tym statku. Otóż 
praktykanci SRM znajdujący 
się obecnie w „Arce“ , mają za­
gwarantowane znacznie lepsze 
wyżywienie niż na jednostce 
szkolnej i na praktyce we From­
borku. Jest to wynik niedopraco­
wanego do końca problemu norm 
żywnościowych w skali całego 
szkolnictwa morskiego.

Poza tym „Rutkowski" posia­
da przestarzały sprzęt rybacki

- nie używany już od dawna w 
naszych przedsiębiorstwach poło 
wowych. Deski trałowe np. po­
chodzą z roku 1948 i nie spotyka 

•się już tego typu na kutrach. A 
przecież statek szkolny winien 
mieć sprzęt, jeśli nie najnowo­
cześniejszy, to w każdym razie 
taki sam, jaki powszechnie jest 
używany w całym rybołówstwie.

Ale czy słuszne jest stanowis­
ko załogi statku, która wini za 
to wyłącznie dyrekcję szkoły? 
Chyba nie, bo załoga powinna 
wspólnie z dyrekcją starać się o 
właściwe zaopatrzenie statku w 
nowoczesny sprzęt. Zresztą istnie 
ją przy szkole warsztaty sieciar-

skie, kierowane przez wybitnych 
fachowców. Dlaczego więc w 
ramach praktyk sieclarskich 
uczniowie sami nie mieliby wy­
konać kompletu włóków dla „Rut 
kowskiego“ ? I dlaczego statek 
szkolny nie bierze udziału w pro 
bach z nowym sprzętem, jak np. 
z tuką pelagiczną?

Z tym zagadnieniem łączy się 
także problem niewłaściwej win­
dy trałowej na „Rutkowskim“ , 
która jest nietypowa i ma słaby 
uciąg oraz zbyt słabego silnika 
(135 KM zamiast 180—240 KM, 
jak jest na innych jednostkach te 
go typu), nie pozwalającego na 
uzyskiwanie przepisowej szyb­
kości podczas trałowania. Ponie­
waż wymiana zarówno windy 
jak i silnika jest przewidziana na 
przyszły rok — należy tylko mieć 
nadzieję, ,że dyrekcji szkoły po­
może w tym z należytą energią i 
troskliwością Ministerstwo 2eglu 
gi-

POD OPIEKĄ „ARKI“
Absolwenci drugiego roku 

SRM — z wyjątkiem tych, któ­
rych zaokrętowano na szkolnym 
trawlerze „Jan Turłajski“ — po 
dzieleni zostali na trzy grupy i 
odbywają swe praktyki na 17-me 
trowych kutrach „Arki“ bazują­
cych w Helu, Władysławowie i 
Gdyni. W przeciwieństwie do u- 
bieglych lat zdołano tu osiągnąć 
pełne porozumienie z „Arką“ i 
narazie wszystko wskazuje na 
to, iż tym razem praktyki kutro­
we „zagrają“ . „Arka“ dostarczy­
ła praktykantom wygodnych po­
mieszczeń mieszkalnych ( z wy­
jątkiem Gdyni, gdzie uczniowie 
mieszkają w szkole) i zaopatrzy­
ła icli w pełne wyposażenie w 
postaci ubrań ochronnych, butów

gumowych, rękawic,pościeli, ręcz 
ników, mydła itd.

W każdej bazie został z ramie 
ni a „A rki“ wyznaczony kierow­
nik praktyk, którego zadaniem 
jest opieka nad uczniami i czu­
wanie, by zajęcia icli miały pra­
widłowy, niezakłócony przebieg, 
Jednocześnie ze strony szkoły 
prowadzone są stałe kontrole 
praktyk. Przewiduje się, że po 
każdym 3—4 dniowym rejsie 
praktykanci odbywać będą nara­
dy ze swoimi szyprami, celem 
wymiany doświadczeń i omówie­
nia przebiegu praktyk.

W niedzielę, 6 czerwca wieczo 
rem, ze wszystkich trzech baz 
praktykanci SRM po raz pierw­
szy wypłynęli na morze jako 
członkowie załóg arkowskich kuł 
rów. Trudno dziś jeszcze o jakieś, 
konkretne wnioski z przebiegu 
praktyk. Ale jeśli „Arka" nadal 
będzie do tej sprawy podchodzić 
tak życzliwie jak dotychczas, to 
praktyki kutrowe udadzą się na 
pewno.

„TURLEJSKI“
NIE WYSZEDŁ W TERMINIE

Niedawno Szkoła Rybołówstwa 
Morskiego otrzymała nowy super 
trawler klasy „Radunia“ , przysto 
sowany do zadań szkoleniowych. 
Z jego wykorzystaniem łączą się 
w dużym stopniu plany praktyk 
wakacyjnych trzeciego rocznika 
SRM. W grupach po 28 Wszyscy 
uczniowie tego rocznika mają w 
czasie od czerwca do lipca odbyć 
kolejno 25-dniowe rejsy łowcze 
na Morze Północne. Przewidzia­
ne są połowy śledzia w oparciu 
o statki liazy.

Pierwsza grupa uczniów jest 
już na statku zaokrętowana, a 
„Turlejski“ po uzupełnieniu wy­

posażenia polegającym na zain­
stalowaniu nowej echosondy i lo­
gu Czernikiejewa gotów jest 
właściwie do wyjścia na morze. 
Brak jeszcze co prawda skóin 
pletowanego sprzętu połowowe­
go, ale przy pomocy „Dalmoru" 
da się to szybko uzupełnić.

Inna natomiast wyłania się 
trudność, która wstrzymuje, wyj­
ście statku i rozpoczęcie praktyk 
w przewidzianym terminie. Otóż 
Zarząd Szkolenia Zawodowego 
Ministerstwa Żeglugi do tej pory 
nie zdołał uzyskać zatwierdzenia 
siatki plac dla załogi stałej „ fu r  
Iejskiego“ . Trawler do dziś nie 
ma skompletowanej załogi, a ci, 
którzy na nim są, bardzo mgliś­
cie orientują się w przyszłych 
warunkach płacy. Zaokrętowani 
uczniowie mają co prawda zaję­
cie z konserwacją i przygotowy­
waniem jednostki cło rejsu 
ale przecież nie tylko o to chodzi.

A więc własne statki szkolne 
SRM są narazie „piętą achilleso- 
wą“ tegorocznych praktyk waka­
cyjnych. Jeśli na . tym odcinku 
trudności zostaną usunięte -  
całość praktyk, przemyślanych 
znacznie lepiej niż kiedykolwiek 
dotąd — uda się niewątpliwie ku 
pożytkowi uczniów i rybołów­
stwa. Korzyści te będą tym więk 
sze, im życzliwiej podejdą do 
praktykantów rybacy „Arki“ i 
„Pokoju“ , im serdeczniejszą oto­
czą icli opieką, oczywiście nie 
szczędząc w potrzebie ojcowskiej 
surowości. Młode rosnące kadry 

to przyszłość naszego rybo­
łówstwa, Dlatego też sprawa 
praktyk uczniów szkoły przygo­
towującej przyszłych oficerów 
floty rybackiej — jest sprawą 
ważną — pierwszoplanową, J. M.

Przodują obecnie załogi kut­
rów: „Dar 16“ z szyprem Józe­
fem Panfilem, „Dar 1“ z szyp­
rem Aleksandrem Kuźmiczem i 
„Dar 17“ z szyprem Tadeuszem 
Budkiem. Załogi tych kutrów wy 
konały około 70.proc, swoich pla 
nów i wypatroszyły około 40 
proc. złowionego dorsza, dostar­
czając rybę w klasie: „A “ . Naj­
wyższe wykonanie półrocznego 
planu osiągnęły załogi: „Dar 17“ 
z szyprem Budkiem (170 proę.), 
„Dar 9“ z szyprem Pałszew- 
skim (165 proc.) i „Dar 14“ z 
szyprem Augustyniakiem (162 
proc.).

Załogi jednostek „Korabia“ , 
walcząc o najlepszą jakość, pa­
troszą na morzu coraz większe 
ilości ryb. Najniższe dotychczas 
wykonanie planu przez rybaków 
z Ustki spowodowane jest w du­
żej mierze karygodną stratą 
znacznej1 ilości dni połowowych 
wskutek nieterminowego zaopa­
trzenia i niedociągnięć admini­
stracyjnych.

Rybacy dalekomorscy nadal 
osiągają dobre wyniki. Lugry ło 
wią na wysokości Rynny Norwes 
klej, a trawlery „Dalmoru“ pra­
cują na łowiskach w okolicy 
Little Halibut Bank, uzyskując 
średnio po 8,5 1 tony śledzi na 
dzień. W realizacji planu przo­
duje załoga trawlera „Pollux“ , 
która do dnia 13 bm. wykonała 
120 proc. zadań miesięcznych.

Zespól pięciu kutrów „Arki“ 
do 14 bm. wykonał już 60 proc. 
planu. M/s „Lewant“ miał w 
tym dniu na burcie większość 
zaplanowanego tonażu i wkrótce 
powróci do kraju.
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Niechlubny czyn szypra Nnhnfskiego
Zgodnie z przepisami, na 

skrzynkę'ryb daje się przeciętnie 
od 5 do 8 kg lodu, ponadto na 
wadze odlicza się tarę, tj. ciężar 
skrzynki ustalony na 10 kg. W 
ten sposób procedura ważenia 
przywiezionej do portu ryby — 
jest uproszczona. Otrzymuje się 
eo prawda przybliżony ciężar zdo

Zima dawno minęła
Komisja kulturalno-oświatowa 

rady zakładowej PPiUR „Barka“ 
w Kołobrzegu nie przejawia 
większego zainteresowania ży­
ciem kulturalno - oświatowym 
mieszkańców Domu Rybaka. 
Przewodniczący tej komisji ob. 
Godek rzadko bywa ¡w świetlicy 
i nie interesuje się jej wyglądem. 
Brak jest w Domu Rybaka samo 
rządu i kolegium redakcyjnego 
gazetki ściennej.,, która się jesz­
cze w ogóle nie ukazała. Nie le­

piej wyglądają gablotki z przo­
downikami, znajdujące się na te­
renie bazy „Barki“ . Jeszcze w 
maju .wisiały w nich zdjęcia 
przedstawiające rybaków pod­
czas... akcji lodowej.

(k )

byczy rybaków, jednak różnice 
są niewielkie i w ogólnej masie 
zawsze się wyrównują. Oczywiś 
cie bierze się tu pod uwagę umie 
jętność właściwego lodowania 
dorsza w skrzynkach oraz — 
uczciwość rybaków.

Właśnie uczciwość rybaków 
jest warunkiem bardzo istotnym. 
Trudno bowiem przy większych 
wyładunkach sprawdzać każdą 
skrzynkę, szczególnie, gdy nie­
przerwany ich potok wędruje na 
wagę, a rybacy stoją nad Wago­
wymi i niecierpliwią się.

W dniu 4 czerwca br. niewiele 
kutrów wróciło z połowu do 
gdyńskiego portu rybackiego. 
Między innymi znalazł się tam 
również kuter „Gdy 42“ , należą­
cy do szypra Nahajskiego.

Wagowy Rompe, umieszczając 
skrzynki z „ Gdy 42“  na wadze, 
spostrzegł, że dorsz jest niewła­
ściwie załadowany. Zbadał więc 
zawartość jednej skrzynki, póź­
niej drugiej i... wezwał do po­
mocy kolegów Kaczmarskiego i 
Rynkowskiego, aby sprawdzić 
wszystkie. Okazało się bowiem, 
że dorsz byl lodowany bardzo 
„przemyślnie“ . W każdej skrzyń 
ce, pod wierzchnią warstwą lodu 
znajdowała się niewielka ilość 
ryb. Stwierdzono, że przy norrnal 
nym, pośpiesznym ważeniu przy­
jęłoby, iż w 44 skrzynkach było 
2400 kg ryb, tymczasem dzięki 
czujności Rompy wyszło na jaw, 
że w skrzynkach było zaledwie 
715 kg dorsza.

Przeciętnie na jedną skrzynkę• 
wypadło 17 kg ryby. Byty, co 
prawda takie, gdzie znalazło się 
aż... 28 kg (przyjęte minimum 
wynosi 35 kg), ale była i taka 
skrzynka, w której znalazł się 
tylko jeden dorsz!

7.0? ju sę rnó krótko do wczaso 
węch micsący, Aritón wetknął 
jednego dnia nos do Jastarni.

— Ciekawie jak tam też terez 
idze drecMom? — meslół i prze 
tym wpadło mu tak coś w głowę 
dziwnego, że aż przestaną!.

A z tą świetlicą to dresze 
pewno nie przeszłe do porządku 
— skłopotół sę.

i miół prówdę; jastarnickó 
świetlica rebackó sedzała wszest 
kim na głowach jak coś, co dłu­
go gniece zdrów człowieka. Ja­
koś nie szło ją doprowądzec do 
porządku. Wiele belo trzósku, 
sprzćczani i lotani a świetlica 
za świetlicą nie wezdrzata. Od 
czase do czase ktoś coś oderwót, 
albo też potłukł okna a dresze 
jakoś nie miele chęce do innech 
zóbówków.

Temu to Anton zmarkotniól. 
Do tego doszło jesz to, że z bo­
iskiem też jakoś „nie graje“ . 
Szedł tede niespokójnó i podze- 
rół na stronę jakbe sę bojól. Kiej 
doszedł ju na skręt, spostrzegł 
prze świetlicy jakiś ruch. Dresze 
niosle drzewo, papę a porę z nich 
sedzało na dachu i dzobale młot 
karne jak wenajęte. Antón ju z 
daleka poznół drecha Emila, kte 
ren wtykół nos do każdego pudła 
i zazerół wszędze. Jednym sło­
wem robota szła, jak be to belo 
przed jakimś świętem.

— Pewno ten „Dzeń Rebóka“ 
ich tak wzął. Ho, ho! Tu sę mu­
siało coś powóżnego wedarzec 
— kombinowół Antón.

Wejasnił mu to Herman. Rzecz 
miała sę często prosto: ZRM dół 
trochę dętka a resztę ju dresze 
sami dokonale. Prze tym weszło

Ruch w Jastarni

jesz tak, że prawie wzęle sę dej 
tego przed .¡Dniem Rebóka“ i te 
mu to jesz bardziej Antona ce- 
szeło.

A z drechem Emilem sobie 
ucęle taką gódkę:

— Widzisz — prawił Antón — 
wszestko idze, nawet taką choro­
bę, jak ta sprawa ze świetlicą, 
idze wenekac. A cesz wa tu chce 
ta przeremontowac?

Emil przestąpił z nogi na nogę 
i rzekł:

— - Secarnię.
— Co?!
— Prówdę godom. Chcenie w 

tym baraku zrobić jesz secarnię.
— A świetlica? — dzewiói 

Antón.
Herman podsmiół sę:
—Świetlica będze jesz lepszó. 

Zromime ją  perznę mniejszą a 
za sceną zrobime secarnię. To sę 
też przedó a świetlicę urechteje- 
me sobie taką, jak nóleży.

Gódale jesz długo; Antón swo 
je a dresze o swojech sprawach. 
Nóbardziej jednak grezła Antona 
inno rzecz, o kternej nie powie- 
dzół drechom wtenczas.

Klej ju je mowa o upartech 
chorobach, tede Wanożk mesli, 
że trzeba drechom wegarnąc jesz 
jedno: rebóce nie chcą sę nieróz 
leczec. Tak je! W „Arce“ miało 
wejachac dzesęc rebóków do sa 
natoriów na leczenie reumatyz­
mu a weobrażeta sobie, że dre­
sze nie chceie jachac! Ten z tej 
przyczynę, a ten znowu z innej. 
Prówdę rzekłe, to choba tu 'jesz 
dregó choroba sę kręceła — głe- 
pota. Bo inaczej to Antón nić 
mógł sobie wetłumaczec. A co 
będze na ten przykłód z takim 
„zreumowónym“ drechem, kiej 
choroba go ju często dostónie w 
swoją moc? Wanożk mesłi pro­
sto: będze musiół ostawic „feszo 
wani“ , bo nijak takó cężkó robo­
ta nie dó sę zgodzec z chorobą, 
i temu to żódnym sposobem nie 
mógł tego rozmióc. Ale kiej. sę 
dało tę „chorobę“ ze świetlicą 
welekarzec, tede be był czas za­
brać sę do lekarzem... glepote.

STASZKÓW JAN

Asystujący przy tym szyper Na 
hajski z miną „z  głupia frant“ 
przyjął odkrycie wagowych. 
Znióst potulnie wymówki i bez 
protestu wycofał się. „Kant" się 
nie udał... Ale może tylko w tym 
dniu?

Sprawa nie wymaga długich 
komentarzy. Takie oszustwa pod 
rywają zaufanie również w sto­
sunku do innych rybaków indy­
widualnych. i  dlatego nieuczci­

wy rybak musi ponieść surowe 
konsekwencje swego czynu, by 
kara, jaką otrzyma, stała się je­
dnocześnie przestrogą dla- tych, 
którym przyszłaby ochota na po­
dobne kombinacje. Wyciągnie z 
tego wnioski także i lądowy apa 
rat odbioru, który niewątpliwie 
wzmocni kontrolę zawartości wa­
żonych skrzynek z rybą.

( i )

„Dzi 29“  nie wykonuje planów
Najbardziej'wysuniętą na za­

chód placówką spółdzielczą jest 
baza „Belony“ w Świnoujściu. 
Znajduje się w niej kilka 13-me- 
trowych kutrów i jedna łódź mo 
torowa. Rybacy tej bazy łowią 
przeważnie w tukę na dalekich 
łowiskach (G—H) koło Born- 
holmu. W maju osiągnęli oni 
100,8 proc. planu. Nie wykonuje 
zadań połowowych jedynie zało­
ga łodzi motorowej „Dzi 29“ . 
Zarzad soółdzielni „Belona“ po­

winien zastanowić się, czy nie 
warto skierować tej lodzi na sta­
łe do Kołobrzegu łub Niechorza, 
gdzie załogi podobnych jedno­
stek wykonują swe plany z nad­
wyżką.

Baza posiada własną brygadę 
remontową i sieciarnię. Przodu­
jący sieciarz Henryk KLOREK 
pracuje obecnie nad nowym ty­
pem tuki, która już wkrótce bę­
dzie wypróbowana przez ryba­
ków bazy.

Oto, rybdcy z kutra, „Dzi 10" — szyper Zdzisław NRwierow 
ski, motorzysta Henryk Karpiński i  rybak Antoni Jaskółka — 
którzy z dwudniowego połowu przywieźli 8 czerwca 2,5 tony 
ryby (w tym 80 proc, śledzia 1 i I I  gatunku).

Jak długo można czekać?
Zgodnie z zaleceniem Związ­

ku Branżowego Spółdzielni Pra­
cy Rybołówstwa Morskiego w 
Gdyni i uchwalą zarządu spół­
dzielni „Jedność Rybacka“ - 
przygotowane zostały do prze­
kazania nowopowstałej spóldziel 
ni rybackiej w Słupsku dwa kut­
ry — „Gdy 1“ i „Gdy 45“ . Kuter 
„Gdy 45“ został przejęty przez 
spółdzielnię „ I I  Zjazd“ dnia 13 
maja br., natomiast kuter „Gdy 
1“ od 28 kwietnia czeka pa od­
biór.

Trzeba wygaśnie
Pracownik lądowy sekcji opa­

kowań PPiUR „Arka“ w Gdyni 
ob. Augustyn ROZENKRANC, 
który znajduje się pqd stałą opie 
ką lekarską, dostał dnia 17 maja 
br. wezwanie na prześwietlenie 
Rentgenem. Po otrzymaniu prze­
pustki byl nieobecny w pracy od 
godz. 7 do godz. 11,30.

Przy wypłacie poborów okaza­
ło się, że odtrącono mu zarobek 
za godziny, w których byl na ba 
daniach lekarskich. Na interwen­
ci? brygadzisty sekcji opakowań 
ol). MARCZYŃSKIEGO, kierow­
nictwo działu kadr „A rki“ odpo­
wiedziało, że zgodnie z opinią 
radcy prawnego, ob. Rozenkran- 
cowi nie należy się wyplata za te 
godziny.

Jak nam wiadomo, lekarz „A r­
ki“ przyjmuje w godzinach przed 
południowych. Czyżby więc lą- 
dowcy „Arki“ , którzy pracują 
przed południem i korzystają z 
opieki lekarskiej — zawsze mieli 
obniżone z tego powodu zarobki?

Prosimy o odpowiedź i wyjaś 
"nieriie sprawy ob. Rozenkrańca.

(b)

Towarzysze z zarządu słup­
skiej spółdzielni! Dlaczego nie 
odbieracie czekającego w Gdyni 
na wasza załogę kutra „Gdy 1“ ?

M. N.
OD REDAKCJI: Zamieszcza­

my już drugi list; który sygnali­
zuje, że źle się dzieje w spół­
dzielni „ I I  Zjazd" w Słupsku. 
Kierownictwo Związku Branżo­
wego nie interesuje się jednak tą 
spółdzielnią i nie odpowiada na 
zamieszczoną w nr 20 „Rybaka 
Morskiego" notatkę krytyczną. 
Nie otrzymaliśmy również z 
ZBSPRM wyjaśnień na wiele in­
nych krytycznych koresponden­
cji i listów. Jak długo mamy 
jeszcze czekać?

Czyżby muzeum?
Już sporo czasu upłynęło od 

chwili, gdy „Arka“ w Helu prze 
niosła swe biura z domu przy 
głównej ’ ulicy do nowowybudo- 
Avanego gmachu na terenie por­
tu. Mimo to, tablica, oznajmia­
jąca przybyszom o istnieniu tu 
bazy „Arki“ , wisi nadal na... sta 
rym miejscu. Widocznie kierow­
nictwo chce w ten sposób zacho 
wać swój dawny budynek, obec­
nie dom mieszkalny, jako mu­
zeum. Ale nie zgadzają się na to 
mieszkające tam rodziny, które 
niestrudzenie informują intere­
santów, że „Arka“ już dawno 
przeniosła się do portu. Nie liczy 
się z tym jednak dyrektor hel­
skiej bazy, chociaż z okna swo­
jego gabinetu widzi tę tablicę jak 
na dłoni. (s)

D U K S E O D ?
... oddział Morskiej Centrali 

Zaopatrzenia w Szczecinie zapo 
mina o rybakach indywidualnych 
zamieszkujących w Świnoujściu, 
Przytorze i Wolinie? Raz w mie­
siącu miał odwiedzać te miejsco 
wości samochód MCZ, przywo­
żąc rybakom potrzebny sprzęt. 
Dotychczas MCZ nie spełniła 
przyrzeczeń, a rybacy muszą jeź­
dzić za każdym drobiazgiem do 
Szczecina.

* * *

... w nowootwartej stołówce w 
bazie rybackiej w Świnoujściu 
brak jest widelców? Bigos i gu­

lasz można zjeść łyżką, ale co 
zrobić z kotletem albo rybą? 
Może na to pytanie odpowie kie­
rownictwo stołówki.

*  *  *

... przed halą manipulacyjną 
„Odry" stoją często nieopróżnia 
ne po kitka dni beczki z odpada­
mi rybnymi? Roje much i nie­

zbyt przyjemne zapachy towarzy 
szą pracującym w hali patroszar 
kom. i przechodzącym obok pra­
cownikom bazy.

# * *

... bibliotekarka Domu Rybaka 
w Świnoujściu ob. Sito zmieniła 
terminy wypożyczania książek w 
bibliotece? Dawniej można było

wymienić książki również w nie­
dzielę, obecnie — jak głosi napis 
na drzwiach — tylko w dni pow­
szednie.

* * *

... Związek Branżowy Spół­
dzielni Pracy Rybołówstwa Mor­
skiego w Gdyni nie przydziela 
funduszów na budowę studni w 
Domu Rybaka „Gryfu" we Włady 
slawowie? Mieszkańcy tego domu 
korzystali do niedawna ze studni 
PKP. Ostatnio ze względu na 
zwiększone zapotrzebowanie na 
wodę stacji kolejowej we Włady 
slawowie, możliwość ta odpada. 
Budowa własnej studni staje się 
więc sprawą bardzo pilną.
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Cenne nagrody otrzymają kolporterzy naszego pisma
„R ybak M o rsk i”  posiada w ie ­

lu  dzie lnych i  w yp róbow anych 
ko lpo rte rów  wśród rybaków  i 
p racow n ików  lądow ych  rybo ­
łów stw a m orskiego. W  dużej 
m ierze, dz ięk i nim , na lodzi, 
ku trze  czy traw lerze, w  w ar­
sztatach rem ontow ych i  sieciar- 
niach, w  dużych portach i  ma­
ły c h  osadach ryback ich  —  czy­
ta n y  je s t co tydzień „R ybak 
M o rs k i” .

Dużą ro lę  w  pierw szym  p io ­
n iersk im  etapie ukazyw ania się 
pisma odegrali tacy ko lpo rte rzy  
ja k  W łodzim ie rz Ś W ID N IC K I z 
„D a lm oru ", Stanisław PERKOW­
SKI z „O d ry ” , Stefan K O Ł A ­
K O W S K I z „B a rk i", Edward 
W Ó JC IK  z „ A r k i” , A be l GANZ 
z CZRM, Em il HER M AN z Ja­
starn i, W acłaiw BUGAJSKI z 
H e lu  i  w ie lu  innych, k tó rzy  na 
swoim  terenie p row adzili akcję  
w erbow ania abonentów.

N iestety, n ie  wszędzie ko lpo r­
terzy stanęli na wysokości za­

BRAK ZAŁOC. NA IS LA N D Z K IC H  
STATKACH R YBACKICH

Aby o trzym ać dostateczną ilość s il 
roboczych dla budow y am erykańskich 
ob iektów  w ojskow ych w Is la nd ii, p rzy 
znano za trudn ionym  tam  robo tn ikom  
wyższe zarobki. S tąd też w ie lu  m a ry ­
narzy i rybaków  przesta ło  p ływać. 
Obecnie ju ż  trzecia  czyść is landzk ie j 
f lo ty l l i  rybackie j sto i „n a  sznurku “ , 
a znajdu jące się na m orzu za łog i sta t 
ków  ~  w w iększości są zdekom pleto­
wane. Stan ten zagraża gospodarce 
narodowej Is land ii,, gdzie  rybo łów stw o  
jes t g łów nym  przem ysłem .

dania. Dotychczas są jeszcze 
ośrodki, do k tó rych  „R ybak”  w  
ogóle n ie  dociera, lub takie, 
gdzie ze względu na nieopła­
coną w  term in ie  prenum eratę 
— n ie  zawsze dociera. Do tych 
ostatn ich re jon ów  należy np. 
obszar nad Zalewem W iślanym ,

Jeden z przo­
dujących kol­
porterów nasze 
go pisma — ob. 
Emil HERMAN 
z Jastarni.

adm in is trow any przez Spół­
dzie ln ię „P o k ó j” . Z a w in ił tu  
n iew ą tp liw ie  k ie ro w n ik  k. o. 
spółdzie ln i, ob. Stankiew icz, 
k tó ry  po prostu zapomniał o na­
szym piśm ie. Z przedsiębiorstwa 
„K u te r”  i  „K o ra b ”  prenum era­
ta  rów nież nap ływ a  słabo, choć 
pismo je s t tam rozchwytywane.

Obecnie, w  czasie D n i Oświa­
ty , K s iążk i i  Prasy, redakcja 
„Rybaka M orsk iego" zwraca się 
z apelem  do w szystk ich  k o l­
po rte rów  zakładowych i  tere­
nowych, b y  w  zw iązku z koń ­
czącym się I  półroczem  p rzy ­
spieszyli akc ję  odnaw iania p re ­
num erat. Jedtnoicześnie liczym y 
na w erbunek now ych  abonen­
tów, szczególnie w  przedsię­
b iorstwach „K o ra b ”  i  „K u te r"  
oraz w  spółdzielniach, gdzie 
popu laryzacja  „R ybaka M o r­

sk iego" jest na ogół niedosta­
teczna.

D la  ko lpo rte rów  i  popu la ry ­
zatorów  naszego pisma, k tó rzy  
w yróżn ią  ¡się ilością  zgłoszo­
nych do dn ia 5 lipca  br. p re ­
num erat na I I I  kw a rta ł, a jesz­
cze lep ie j na całe I I  półrocze 
—  oraz now ych  abonentów, re ­
dakcja  przy gotowała cenne na­
grody:

1 TECZKĘ SKÓ RZANĄ
1 PIÓRO W IECZNE
2 PORTFELE
2 PORTM ONETKI 

10 KSIĄŻEK.
Przy przyznaw aniu nagród, 

k tó rych  rozdanie nastąpi przed 
22 lipca  br. —  będą brane ipod 
uwagę m ożliw ości terenowe 
każdego ko lportera.
jpiiiniiii....
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5j p renum eratę Tw ojego fachowego =  
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=  Pocztowym  na konto PKO — Gdy =  
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i  : Włodzimierz KORCHOT i Zdzisław RUSSEK — SOCJA- S 
t LISTYCZNE WSPÓŁZAWODNICTWO PRACY W RYBO- ? 
I LÓWSTWłE MORSKIM — Warszawa 1954 — Wydawnictwa S 
) Komunikacyjne, nakład 1500, str. 107, fot. 21, cena 9 zł. ?
j Książka omawia osiągnięcia i braki oraz rodzaje i formy '  
f socjalistycznego współzawodnictwa pracy w rybołówstwie  ̂
S morskim. Przeznaczona jest dla wszystkich pracowników ry- S 
? bołówstwa morskiego i dla aktywu związkowego. /

S Roman BUDKA— LINY WŁÓKIENNE I ICH ZASTOSO- S 
) WANIĘ NA STATKACH HANDLOWYCH -  Warszawa 1953. \  
S Wydawnictwa Komunikacyjne, nakład 3000, str. ¡03, rys. 99, S 
) cena 7 zł. ^
/  Książeczka ta omawia rodzaje i sposoby wyrobu lin wió- j  
S kiennych oraz zawiera szczegółowe, obficie ilustrowane wska- i
> zówki dotyczące manipulacji tymi linami na statkach. Podaje ? 
t ona również sposoby należytego wykorzystywania odpadków,, i
> lin włókiennych. S

Fragment książki C. J. Centkiewicza

m m jx tîi FOK*
Czesław J. Centkiewicz w roku 1937 brał udział w wypra­

wie norweskiego statku myśliwskiego „Is jje lł", którego zało­
ga polowała na wodach Morza Białego przez kilka miesięcy 
na foki. Swoje wrażenia z tej podróży i przygody w czasie 
polowania opisał Centkiewicz w książce pt. „Biała Foka“ *).

Opowiadanie to jest niezwykle ciekawe dla rybaków i pra­
cowników lądowych rybołówstwa. Nie wątpimy, że zamiesz­
czony poniżej fragment „Białej Foki“  zachęci ich do prze­
czytania całej książki.

... W nocy wiatr się wzmaga, 
nad ranem jednak znowu przy- 
cicha. Przez radio dowiadujemy 
się, że w naszych okolicach zo­
stało tylko osiem statków my­
śliwskich, inne odpłynęły do brze 
gów Grenlandii.'-Wyczuwam, że 
szyper jest jeszcze w rozterce: 
obawia się, czy dobrze zrobił po 
zostając tutaj. I znowu, jak gdy 
by dla uspokojenia jego obaw, 
z bocianiego gniazda rozlega się 
okrzyk: „Foki!“ To elektryzuje 
nas wszystkich.

O dwa kilometry na wschód 
od nas widać stado: dziesięć 
sztuk dużych fok. Jednak o prze 
dostaniu się statkiem z tamtej 
strony nie ma mowy. Decyduje­
my się na wyprawę po lodzie. 
Idzie nas pięciu. Karabiny na 
plecach, w rękach długie kije, 
zakończone Czekanami.

Pierwsze trzysta metrów idzie 
my po zupełnie gładkim polu. 
Dalej trafiamy na wał skruszo­
nego lodu — miejsce zetknięcia 
się dwóch pól lodowych. Z tru­
dem przedostajemy się przez te 
„skały“ i stajemy przed dość sze 
rokim kanałem pokrytym luźny­
mi niewielkimi krami. Z ostroż­
nością skaczemy z jednej bryły 
na drugą — zbyt długie zatrzy-

manie nogi — i zimna kąpiel go 
towa. Zrozumiałem w tej chwili 
nadludzkie wysiłki badaczy po­
larnych, jak Andrée i inni, idą­
cych setki kilometrów po takim 
terenie, wlokących za sobą cięż­
kie sanie, nie dojadających i nie 
dosypiających, nie mogących osu 
szyć się po częstych kąpielach w 
lodowatej wodzie.

Kristian parokrotnie zwraca 
nam u,wagę na dość szybki ruch 
poszczególnych bryt lodu. Nas 
jednak zajmują bardziej foki — 
widzimy je już w odległości 200 
metrów.

Posuwamy się teraz ostrożnie, 
zgięci we dwoje, w milczeniu. 
Nagle stajemy wszyscy, gdyż 
dwie foki spełzają raptownie do 
wody — czyżby nas już wyczuły? 
Po chwili ruszamy naprzód — 
inne foki drzemią bez ruchu. 
Gdy jesteśmy o jakie 100 met­
rów, zaczynamy pełzać wykorzy 
stując każdą bryłkę lodu, za któ 
rą można się schować. Tak prze­
chodzimy jeszcze ze 30 metrów.

Hardrup zatrzymuje nas i każ 
demu przydziela jedną fokę, do 
której rrta strzelać. Dla siebie 
przeznacza tę, która leży najbli­
żej wody, drugą —- Kristianowi, 
trzecią — mnie, pozostałym —

następne. „Celuj dobrze w gło­
wę — szepcze mi w ucho — i nie 
strzelaj przede mną“ . Składam 
się dokładnie, opierając lufę. na 
bryle lodu. Gdy tylko rozległ się 
strzał Hardrupa, pociągam za 
cyngiel. Nie patrząc na rezultat 
— repetuję, składam się na no­
wo — niepotrzebnie, pięć fok po­
zostało na lodzie. Trzy błyska­
wicznie zsunęły się do wody.

Przekonuję się, jak twarde ży­
cie mają foki — z przestrzelony 
mi głowami oddychają jeszcze. 
Musimy je dobić. Norwegowie 
biorą się do ściągania skór. Jed­
no cięcie ostrym nożem wzdłuż 
brzucha — następnie szybkimi 
ruchami podcinaią tłuszcz — i w 
dziesięć minut dwumetrowa fo­
ka ważąca ze 180 kg jest opra­
wiona.

W momencie gdy zapalamy 
fajki, aby trochę odpocząć przed 
drogą powrotną", Petersen zwra­
ca uwagę, że komin naszego stat 
ku zaczyna dymić. Jesteśmy zdzi 
wieni — czyżby ruszył bez nas? 
Pierwszy orientuje się w sytuacji 
Kristian. „Jesteśmy odcięci od 
statku!“ Rozgląda się: krę, na 
której się znajdujemy, otaczają 
ze wszystkich stron szerokie wod 
ne kanały. Nie przejmujemy się 
naszą sytuacją, statek po nas 
przypłynie!

Oprawiamy dalej foki. Moi 
towarzysze wtajemniczają mnie 
w tę sztukę...

W pewnym momencie, już blis 
ko północy, ukazują się nam w 
oddali światełka — to prawdopo 
dobnie „Is fje ll“ , który lukiem 
przybliża się do nas. Płynie dość 
szybko. Zapałają reflektor i jego 
światłem szukają nas na lodzie. 
Strzelamy kilkakrotnie w po­
wietrze. Ze statku odpowiada 
nam wystrzał. Na jakieś 400 met 
rów przed nami statek raptownie 
staje, cofa się, znów rusza na­
przód. Parokrotnie powtarza ten 
manewr. Z napięciem obserwuje 
mY jego walkę z lodem. Nie by­
łoby to przyjemne dla nas, gdy­
by utknął na tych ostatnich pa­
ru setkach metrów. Na nasze

szczęście lody ustępują— statek 
idzie wolnym kanałem wprost na 
nas. Dziób uderza .o naszą krę. 
Jesteśmy tak przemarznięci, że z 
wielkim trudem , wdrapujemy się 
po linowej drabinie na pokład...

Przyjemnie i błogo jest w ciep 
łej,.jasnej kabinie. Za oknami 
słychać wzmagający się szum 
wiatru. Temperatura spadła do 
—25° C.

Statek Stoi otoczony ze wszyst 
kich stron lodami, zaciskającymi 
się coraz bardziej...

...Wieczorem na bezchmurnym 
niebie zapalają się ognie zorzy 
polarnej. Na zachodzie, tuż nad 
widnokręgiem, wytryska snop 
czerwonych promieni. Po chwili 
przygasa, aby znów wytrysnąć z 
jeszcze większą siłą. Sprawia to 
wrażenie rytmicznych wybuchów. 
To bardzo rzadka forma zorzy 
polarnej, nazywana „pulsują­
cą“ ...

... Stojący koło mnie Olonkin 
trąca mnie w ramię: „Czy sły­
szysz szum zorzy?“ Rzeczywiś­
cie słyszę delikatny dźwięk po­
dobny do tego, jaki wydają płozy 
sań sunących po śniegu. Tłuma­
czę, że jest to chrzęst trących się 
o siebie brył lodu, ale Olonkin 
nie chce wierzyć, powołuje się 
na autorytet Fridtjofa Nanse­
na.*) Wyjaśniam, że Nansen pi­
sał o dźwiękach, jakie wydaje 
zorza polarna, jeszcze, w ubieg­
łym wieku, kiedy mylne były po­
glądy na istotę tego zjawiska.

Zagadnieniem istoty zorzy po­
larnej ludzie zajmowali się od 
bardzo dawna. Już na początku 
XV III wieku słynny uczony ro­
syjski Łomonosow ogłosił na ten 
temat pracę, którą można uwa­
żać za podwaliny współczesnej 
teorii tego zjawiska. Obecnie 
wiemy — dzięki pracom wybit­
nych uczonych Birkelanda i 
Stoermera że zorza polarna 
jest zjawiskiem elektrycznym: 
słońce wysyła w przestrzeń róż­

* )  F r id tjo f Nansen — w ie lk i uczo*
ny i p o la rn ik  norw ćski.

ne promienie, między innymi i 
cząstki elektryczne naładowane 
— które po dostaniu się w ob­
szar pola magnetycznego ziemi 
zakrzywiają swoje tory, kierując 
się i zagęszczając wokół biegu­
nów magnetycznych, powodują 
w wysokich-warstwach atmosfe­
ry żarzenie się rozrzedzonych 
tam gazów.

Jednocześnie na niebie mogą 
występować różne formy zorzy,
0 odmiennym kolorze, natężeniu
1 formie.

Kolorem charakterystycznym 
dla zorzy jest zielonkawy i fioł- 
kowoszary, rzadziej występuje 
kolor różowy i żółty.

To najpiękniejsze zjawisko 
przyrody występuje na różnych 
wysokościach ponad ziemią.

Chwilami zdaje się obserwato­
rowi, że promienie zorzy dosię­
gają prawie ziemi, jest to jednak 
tylko złudzenie — najniższe zo­
rze polarne obserwowane były na 
wysokości 30 km nad ziemią, 
najwyższe — na wysokości 1000 
km.

Większość ich żarzy się na wy 
sokości 100—150 km.

Częstotliwość pojawiania się 
zórz i ich natężenie pozostaje 
bezsprzecznie w związku z iloś­
cią plam na słońcu.

Wiadomo poza tym, że istnie­
je także związek pomiędzy zorzą 
polarną a magnetyzmem ziem­
skim; ostatnio zaobserwowano 
wpływ zorzy polarnej na roz­
chodzie się fal radiowych. W nie­
których wypadkach zorza polar­
na stwarza jak gdyby ekrany,, 
przez które nie przenikają fale- 
radiowe.

„Wykład“ mój kończę już w 
kabinie przy gorącej kawie — 
przemarzliśmy na pokładzie do 
kości. Słuchają mnie wszysCy z 
zainteresowaniem, wierzą mi, a 
pytania zadają celowe i rzeczo­
we... -* )  Książka zosta ła  w znow iona w  1953 r. na zlecenie RS W „P ra s a “  przez 
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